
  
    
      
    
  


    
      
        Krzysz­tof Ka­mil Ba­czyń­ski

        [Książ­ka le­ża­ła na sto­le...]

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Książ­ka le­ża­ła na sto­le. Na książ­kę upadł pro­mień 
słoń­ca peł­ne­go jak jabł­ko i ze­szli­śmy z ob­raz­ka 
ja­ko chrzęsz­czą­cy ry­cerz i jak oku­ty pło­mień 
ko­chać czu­łe zwie­rzę­ta i kre­ślić na pia­skach 
zło­tych pu­styń — fi­gu­ry, mia­sta i ka­na­ły, 
a lu­dziom dać do rę­ki owo­ce na­brzmia­łe, 
z któ­rych, gdy ści­snąć — try­śnie anioł, młot i po­tok 
krwi jak ob­łok pły­ną­cej, i śpiew sa­mo­lo­tów, 
któ­re by po­pły­nę­ły lą­dom, kon­ty­nen­tom... 

 





  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Zbu­dzi­li­śmy się ra­no. Był świt. By­ło świę­to. 
W do­nicz­kach trąb żoł­nier­skich doj­rze­wa­ły ró­że, 
a po­sta­ci ob­ło­ków wy­ku­te w mar­mu­rze 
uśmie­cha­ły się bia­ło, za­sty­gły tak ci­cho, 
że zda­wa­ło się: klasz­tor pe­łen ja­snych mni­chów 
pa­trzy w pierw­szy dzień zi­my na pta­si lot śnie­gu, 
i by­li­śmy jak ko­nie za­trzy­ma­ne w bie­gu 
i za­ku­te w po­mni­ki. Wła­śnie za­padł wie­czór. 
 

 







  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/
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Śle­pe dzie­ci epo­ki, bie­gli­śmy. Od prze­czuć 
za­cho­dzi­ły nam oczy gwiaz­da­mi i szro­nem. 
Śle­pe pta­ki epo­ki. Ten, co jest czło­wie­kiem, 
jest dziec­kiem i zrzu­ca­jąc skrzy­dła jak po­wie­ki, 
z oczy­ma otwar­ty­mi za­wsze pój­dzie zie­mią, 
aby na­gle przy­sta­nąć i z usta­mi nie­mo 
otwar­ty­mi po­ły­kać wiel­ki­mi hau­sta­mi 
krew, dro­gi i ob­ra­zy. 
Wte­dy wiel­kie ra­mię 
unio­sło się i na­gle wiel­ki strop roz­cię­ło 
na ty­siąc kra­jo­bra­zów jak stłu­czo­nych szkie­łek. 
 

 







  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.
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My wszy­scy ra­zem lu­dzie. My wdep­ta­ni w cmen­tarz 
wiel­ką sto­pą ty­go­dni i my, gdy nam dło­nie 
przy­mar­z­ły do ro­bo­ty jak w za­mar­z­łej rze­ce. 
Nie ma zie­mi i gro­bu, jak­by dwa ob­ra­zy 
na­ło­żo­ne na sie­bie prze­ni­kły się ra­zem. 
I tyl­ko prze­świ­tu­je cza­sem szkie­let al­bo cia­ło, 
al­bo ścier­wo gni­ją­ce, al­bo pier­si pa­łąk. 
A my­śmy da­lej po­szli. Aż nam ka­szel su­chy 
tak uszy za­kuł, że­śmy już nie słu­chem, 
ale rę­ka­mi dzier­żąc pió­ra i ko­wa­dła 
pu­stej dro­gi szu­ka­li jak­by u zwier­cia­dła, 
ma­ca­jąc, czy to grób już, czy to jesz­cze zie­mia. 
I śpiąc w ob­ję­ciach tru­pów, zna­my już na pa­mięć 
wy­spy śmier­ci, jak ka­mień i krok cięż­ki zna­my, 
któ­rym się idzie mi­mo1 po cia­łach jak drze­wa 
oba­lo­nych czy wy­schłych na zie­mi prze­klę­tej, 
i nikt nam już nie bli­ski, i nikt nam nie świę­ty, 
tyl­ko cza­su sko­ru­pa, pły­nąc gó­rą, śpie­wa 
jak rze­ka nad to­piel­cem, a gdy snem wgnie­ce­ni 
w po­dusz­ki wła­snych cza­szek, sły­szy­my od zie­mi 
od­dech wę­szą­cych noz­drzy przy­war­tych do po­wiek. 
Śle­pe dzie­ci epo­ki. Tak się ro­dzi czło­wiek, 
któ­re­mu, kie­dy ser­ce pęk­nie, roz­cię­te to­po­rem — 
— nie za­drży. 

 







Nie ma żad­nych po­wro­tów. Po­pę­ka­ne urny, 
z któ­rych wiatr wy­wiał lu­dzi, zda­rze­nia i sło­wa, 
to wszyst­ko za­trza­śnię­te — jak­by wie­ko trum­ny, 
i ty tyl­ko krwa­wisz sam jak ścię­ta na­gle gło­wa.
 

 





  
    
      Przypisy:
1. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/baczynski-ksiazka-lezala-na-stole

      Tekst opracowany na podstawie: Krzysztof Kamil Baczyński, Poezje, wybór K. Wyka, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1977.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paweł Kozioł, Maciej Rajski.

      Publikację wsparli i wsparły:
            Katarzyna Walichnowska, Tomasz Kolinko, zby, sroczka, Piotr Skirski, animal, Jan Marcinkiewicz, Sławomir Czarnecki, Joanna Stępień, Alkina, Daga, Justyna Sławik, 10, Beata i Gabrysia Wcisło, Agnieszka Bielawska.

      Okładka na podstawie: Water art: no rules, Peggy Reimchen, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-09-05.
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